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Położę ni eprzyjaźń między tobą a n iewi astą „. 

Głównym ź ródłem Szekspi rowskiej komed ii „ Poskromie­

nie złośni c y" („The toming of the shrew") jest anoni mowo 

komedio o niem al identycznym tytule („Th e to ming of o 

shrew") osn uto no wątku utworu Ariosto „I Suppo siti". 

Wątek „Posk romienia zło śn icy" jest jednak często spoty­

kany w lite raturze i ludowej twórczo ści ; W czasach elż bie ­

tańsk ich był również bardzo popularny. 

Szekspi rowski e „Poskromienie złośnicy" ma swój l ite­

rack i „ da lszy ciąg" w komed i i angielskiej Fle tc hera „ The 

To mer Ta med", czy li „Poskromiciel poskro mio ny". 

W Po lsce „ Poskromienie złoś n icy" pozna wa no z 10 ko­

lejnych przekładów (do r. 1945) oraz z ogromnej ilości 

rozm aitych przeróbek: 

P ołowo XIX w. - Anonim „ Recepto no z ło śn i ce" 

1860 rok - J. Komierowski „Poskromienie zł ośni cy" 

1870 E. Lubawski „Poskromieni e z ł ośnicy" 

1872 A. Błędowski „ Poskromieni e złoś ni cy" 

1877 J. Paszkowski „Ugłaskanie sekutnicy" 

1880 K. Stadnicki „ Recepto no złoś n i cę" 

1887 s. Koźmian „Uśmierzeni e p rzekornej" 

1895 L. Ulrich „ Ułaskawieni e sekutnicy" 

1930 A. Lange „ :Poskromienie zło ś ni cy" 

1945 Wł. Tarno ws ki - „ Poskromienie zło ś n i cy" 

Mi ędzy rokiem 1829 o 1853 wystawiono komedi ę szekspi­

rows ką pod następującymi tytułami: 

„Okrucieństwo i m i łość, czyli zamek przerażen i a" . 

„Recepto na złośnicę, czyl i m iłość wszystko może" . 

„Miłość wszystko może, czy'li Przezwyciężeni e upiornicy". 

„Ukrócenie przekory, czyli Recepta no złoś nicę ". 
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Wszystko ma cechy dwupłciowe. Nawet małżeń­
stwo. 

Stanisła w Jerzy Lec 

erce męż czyzny jest jak wia tr jesien ny. 

(j apońskie} 

OBRAZ PLCJ OBYDWÓCH OD PRZYRODZENIA SAMEGO 

ZAKREŚLONY 

Czł·ow i ek ia k in ne zwierzęta ma dwie pic i, męzką i żeń­

s ką. 

Kobieta kwi tn ie p i e k nością, ż yie wś ród uczuciów tego 

co iest pi ękne, szlachetne i dobre, iest przyjació!kq lube­

go przyrodzen ia i darów iego, słaba na siłac h c i ała, o 

nawet i no umyś le słabsza, a le umie wybo rni e s łabość 

swoią nadg rod z ić rozkoszy natchn ieniem, ukryć męstwem 

pozo rnym i ok ra sić skromnością. 

Mężczyzna ude rzo ny jest siłą i k rz epkośc i ą , wymag a 

tom gdzie p ierwsza prosi, nocie ra , gdzie to ci erpi, rzuca 

okie m no ogół rzeczy, gdy ta mta tyl ko na sz czególy boczy. 

Tak i ies t obraz płci obydwóch, od p rzyrodzeni a , same ­

go zo k r eślony. 

Gdy przyrod ze nie wszy6tkie twory na dwie płci podziel i ­

ło , miale do tego nader rn ocne pob d ki . Mianowic ie 

uszlachcenie rodzoiu ludzkiego została sk utkiem teg o 

urzq dzeni o, iedynie zdol neg o ot rzy mać ten cel. „ 

„ .Gdyby nie rozum mężcz yzn y, człowiecze ń s two by ło b y 

w kolebce, bez chara kteru ko b iecego wyrodził o by się ze 

s 1ych o b rę bów . Gdyby tylko mężczyźni byli na zi em i, lo 

by się od mi e n ił a w an iołów albo w di a błów . gdyby sa me 

kobie ty, tedy rodzoy ludzki byłby w dziec iris twie lub w 

zwie r zęcym sta nie_ Przez sam o ty lko pomięszanie cha rak­

terów pł c i o bydwóch, czlowiek jest człowiekiem . 

(Z d zie l siewneg o Tyssota , wydanych przez dokto ra 

Bekie ra w Li psku 1809) . 

Se rce kobiety jest samolubne bezgranicznie 

zachłanne i nie pojmuje ono samej istoty róż­

nych spraw. 

(Kenko XIII/XIV w.) 



r~) 

Człow i ek - p rod ukt uboczn y mi ośc " 

Sto r ,la;, J crz'ł Lec 

I ha ppy-e nd jes t tylko końcem . 

Szeks ir-

Sa m na sam -

nawet niedojda potra fi ugłaskać 

kobietę -

c h oćby to była jędza 

rod em z p iekla. 

J e steśmy m iękkie 

i g ład k i e i sła be . 

Władzę tyka my tak j a k bocia n żabę. 

A potem mdli nas .. 

„ Poskromienie z ł o ś n i cy" 



- Córki trzeba wydawać za mąż. kiedy z w ieku 

są jeszcze dziewczętami, z rozumu kobietami. 

Miłość jest obrazem wojny . 

Tchórze opuszczą jej znaki. 

W słodkich obozach kochania 

musisz znosić trud wszelaki . 

(K/ eobu los) 

(O wi d iusz „ Sztu ka kochan ia" , ks . VIII ) 

Co ted y z taką zrobić, proszę o poradę: bi w szy 

jq, to z/o, nie biwszy, jeszcze gorsza„ . toć i do 

pi ekła jej nie p rz.yjmq„. Gdzież ją tedy podz i a ć ? 

Konk l uduję: 

Żywcem w dzi a ło nabić i wystrzelić no wi a tr. 

(Boczylowicz „Wymowny po lityk" , XV ll XVll w.) 

Arystoteles za pytany jaką kobietę najlepiej poj ąć 

za żonę - od pml : 

Ładna będzie cię zdradzała; 

Brzydka n ie będzi e ci się podoba le; 

Biedna będzie ci cięża rem; 

Bogata nad tobą zapanuje; 

Mądra będzie cię lekceważy/a; 

Głupia cię nie zrozumie .. . 

Najlepiej zatem się nie żenić. 



- Dlaczego chłop babę żywi o n ie odwrotnie ? 

- Bo baba w raju chłopa żywiło d o tej pory 

chłop za to cierpi. 

(l ud owe) 

Jeden człowiek świętemu Piotrowi rad służył 

I d la n iego kło potów na tym świecie użył. 

Więc gdy umarł - wrota mu otworzy/ do siebie 

A żo na jego j u ż to m przedtem była w niebie. 

Uźrzawszy jq , w róc ił się i rzekł: chcecie wiedzieć ? 

Wo l ę ze diabły w piekle, niż z nią w nieb ie 

siedzieć . 

(Adam Wlad is lawia n, XVll w.} 

Zia niewiasto wa d dyabla gorsza piekielnego, 
Bo ów ty lko z ł yc h męczy, ta zaś i dobrego. 

(St Sera fin Jagodyo\sk i, XVll w.) 
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Od tiu maczo.• 

T. S. Eliot odoj , żarto bl iw i e d efi n i ując poezję , pow ie-

dz i ał , że j e ono ty m, co gi n ie w przeklodach. Robert 

Lowe/I , znak omi ty poeta ameryka ńs k i, porówn a ł sztukę 
po tyck iego p rzek lad u do um iej ę t ności wypych ani a pta­

kó : w zasadzi e wsz ys tko jest w ierne po najd ro bnie jszy 

SLczegó l, tyle ty lko że eksponat nie ży j e. Warunkiem życia 

jes t bowiem uksztaltowanie no nowo es en c j i utworu, 

w p ro1-va dzenie g o w krwiobieg innego j ęzyka, nie z a ś 
reko nstru kcja jego zewnętrznej p owłoki . 

M yś l, o bra z i ładu nek emocj i, w utwo rze po etyck im za­

warte, is t n i eją jedyn ie w rema ch okreś l onych ko nst rukcji 

siewnych, nie są więc samoistne. Slowo ok re ś l a sie b ie w 
równym co najmniej sto pn iu, j a k po j ę c i e czy przedmio t, htó-

1e sym boli zuje . Znaczy więc z kon i e czności wiecej , niż 
sklo nni j e st e ś my mu przyzn ać czy zdalni jed norazowo 

og a rną ć. Słowo je st d esygnatem czyn ności, przedm io tu lub 

cec hy, j es t j edna k rów n o cześni e rzeczywistością odręb ną, 
któ ra ok reś la sieb ie poprzez w ie loznaczn e i wielo ra zowe 

u życie . Sł owo są o bciążo 1 c t radycją użytkowa nia. któro 

jes t częścia tradyc j i kul tu raln yc h d a nego obsza ru j ę zy­
l<owego. W ty m sens ie słowa nie mają w zasa d zie swoich 

od powied ników w inne j t radycji, w ramach in nego jęz y ka . 
O d powiedn iki ta kie moją j edynie czynności, p rzed mio ty 

i cechy, które trzeba okre ś l i ć i u j a rzmić na nowo . 

To bana lne no pozór stwi erd zen ie brzemien ne jest w 

r as tęp s twa nie zaws ze w pe/ni u świa d omio n e p rzez tłu ­

maczy poezj i. Pnenoszqc d esyg nowan e w alo ry w sferę 

inneg o jqzy ka, ina czej z b ud ować n ależy ich po r ząd k, ni c 

p rzejmujac się zbytnio ko nstrukcją oryginał u . Tlumacz 

poezji st wia jqcy no wi e rn o ś ć słow u , z g ó ry ska zu j<! s i ę no 

przeg ra ną; i to w zn acze niu podwój nym: jes t rz czo mało 

prawdopodobną , by zd ołał stwo rzyć pe ł n op rawny teks t 

poetyck i, tym ba rdziej za ś od pow ied nik oryg inalu, ad ek ­

watny w stosunku do jego poetyckiej wa r t ośc i . Chcą c być 
na orawdę wiernym, t rze ba mu się sp rzen iewierzyć . 

Rzecz jo no, z a ł ożen i a te , jak wszys tkie g e neraliza cje , 

wła ści wy swój sens - czy bezsens - obnaża ją dopiero w 

u ż y ci u . Inaczej zres z t ą wygląda to wi e rność w od nie sien iu 

do poetów metafizyczn ych, i naczej d o Morlawe 'a , do So­

netów Szeksp i ra. inac ze j j eszcze w odn iesieniu do jego 

poszczegó lnych dra ma tów . J e ś l i p rawdą jest - w co w ie ­

rzę nie mniej g o rąco niż Eliot - że forma określa treśc i 

poetyckiego utworu , p robl em w ie rn ośc i wobec o ryg i ncil u 

•) Niektóre z zawa rtych w arty kule myśli i sfo rmu la­

woń moją cha ra kte r specj alistyczn y. Ze wzg l ęd u j ed na k 

zarówno no wagę prob lemu j a k i no podjętą p rzez tea t r 

pró bę zes po lenia noweg o p rze k ł adu z formą sceni czna -

dru ku jemy wypowiedi t ł umacza w całości. 

Przedstawienie „ Poskrom ien ia z l o ś n icy" w Po iistwowym 

Tea trze Ludowym jes t p ierwszym wykon a niem tej komedi i 

w nowy opracowan iu i p rz e kła d zie. (od tea tru ) 

rozważać należy za każdym razem od nowo ; za ka i dym 

bow iem razem wierność ta będz i e inna. 

• * 

Dramaty Szek spi ra stanowią tu przyp a dek szczegól ny. 

Na s trę czają w przeklodoch in ne n:cco problemy, ju ż to 

chociażby d la tego, że teren, no którym się tłumacz poru ­

sza, nie jest terenem dziewiczym. Fun kcjonuje na nim 

i organizuje świadomość i wrażliwość odbiorcy cola do ­

tychczasowo recepc jo polsko Szekspira, od W ojci echa Bo­

gu s ław s kiego po tlumo czy współczesnych. Pomini ęc i e j e j, 

j eś l i nawet moż li we, musi s i ę nieuchronn ie zemści ć, ta k 

ja k mszczą się zazwyczaj archetypy kultu ry na rod owej 

nazbyt po chopnie odrzucone przez beztro skich g łos icieli 

n owego. To dodatkowe obc iążenie jest zre sztą po mo­

cą i oparciem w równym co najmniej sto pniu, jak i utrud ­

nie niem. 

Pol sk i kanon sze ks pirowski powsta ł w drugiej po lewie 

XIX wieku. Jego znaczenie i jego za sl ug i dla polskie j 

kultury literackiej i teatralnej są tok wi e lk ie, iż ni e sposó b 

jest je p rzecenić. Był to wzorzec nad wyraz sugestywny, 

zro ś nięty z po lską t ra d ycją i tą formacją um ysłową, którą 

reprezentowali za szczy tnie zarówno redaktor kanon u, Józef 

Ignacy Kraszewski , jak trz ej jego tłu macz e, Pa szkowski , 

Ulri ch i Ko źmian. Zywotność i s uges tywność stworzo nego 

przez nich wzorca by/a tok wielka, iż przetrwa ł on nie ­

mal bez szwanku kryzys filozoficzn y i św i a topog l ądowy , 

który zdewaluowol i z epchnął z pied e stału tok w ie le dz iel 

literatu ry - pierwszą 'No j n ę światową. P rzetrwał zwyc:ę ko 

okres m i ędzywojenny, a choć obecni e jest już martwy 

wplyw jego wyczuwa się nadal. Spod jego u rok u czy wla ­

d zy nie zdolo li się wyrwa ć nawet tl uma cze wspó łcześ n i. 

poeci tok ni eki edy wy b it ni, ja k Mil osz, Golczyński czy 

Iw aszkiewicz. A prz ecie by/ t o wzorzec zw i ą zan y na der 

ściś le z epoką, w której powstal; wydawać by s i ę mag io, 

iż zgin ie, odejdzie wraz z nią, wyw i e raj ąc w na jlepszym 

wypad ku wplyw za ledwi e pośred ni no da l szą rec pc ję 

Szeks pi ra . Truizmem j st stw ie rdzen ie, i ż k ażdy prze kład , 

nawet najw ie rn ie j szy, jest - z kon i e czno ś ci - i n spiracją , 

że tł uma cz zde te rminowany jest p rzez swoją e pok . w 

stopniu nie mniej szym niż a uto r. Utwór literacki ży je 

i umiera w języ ku. N ie tylko posz czegó lne słowo, · lecz 

równiei: z espo ł y pojęć, ci ą gi sko jarzen iowe , wra żliwo ś ć, 

zm i e niają się z epoki no epokę . Dy k t ują o ne i nterpreta­

cję , lecz równocześnie d y ktują struktu rę. wersyf i k a cję, kon­

we n cję . O d wyboru kon wen cj i za l e ż y w d użej mi rz 
wymowa utworu w j ę z yk u, któ remu się o ryg i n ał p rze:;zcze­

pio . O na to będz ie k sztaltowoć st ruktu ry Ję z y kowe , na da ­

wać moczenia siewo m, modulować ich o s troś ć, na p iecie, 

podteksty i ko jarzeni a . 

Konwencja, j ak ą przy j ę li a utorzy polsk iego kan o nu. j es t 

wytwo rem ub ieg leg o stu lecia , konwe n cją postroma ntyczną. 

Ich Szekspi r za tem jest Szekspi rem wi d zia nym oczyma 

o wej epoki, równ ie niewiele mającej w spó lnego z mon ie-· 



ryzme m epoki elżbietańskiej, co i ze stylistyką współczesną , 

j akim kolwiek bądź mianem zechce my ją określić. Dotyczy 

to ni e tylko interpretacji w przekładach tych przyj ę tej, lecz 

równ ież i wzorców wrażliwości, ukształtowanych przez poe­

zię romantyczną, poza które nie wyszli, gdyż wyjść zapew ­

ne nie mogli, jego postromantyczni tłumacze. Zł oży/o się 

na to wi e le przyczyn istotnych, lecz jeśli przyjmuj emy na­

we t, ż e zrozumieć to znaczy wybaczyć, ni e sądzę, o by 

zn czy/o to również powi e lać ten ni e najtrafnie jszy już 

w1.orzec w nie skończoność. N iem niej z ni ewie lkimi tyl ko 

mod yfi kacj ami, choć martwy, fu nkcjonuje dziś nadal. 

W o kre sie pow stania pols kiego ka nonu szek spirowskieg o 

wzo rzec romantyczny byl wzorce m n a jb li ższym, wcią ż j esz­

cze żywy m, o w ielkiej sile oddziaływania. Specyfi ka rozwoju 

kultu ry polsk iej posuwającej się naprzód skokami, unie­

m oż l 1w ilo jakąkolwiek próbę naw i ą zania do własnych t ra ­

d ycji literackich przelomu w ie ków XVI i XVll; hi sto ria po­

l i tyc rn a kroju nad er sku teczn ie oda rł a je bowiem z j a ­

kiego kol w ie k znacze nia . Pol ski wie k XVll w raz z ca ł ym 

swoi m bog actwe m ni e mó g l być pomocą , już wów czas bo­

wiem przesto i być zrozumiały d la spo leczeri stwa, którego 

is totne stawki ulokowane byly gdzie indziej. Te j wła ś nie 

za sad niczo odmiennej sytuac j i model romantyczny odpo­

wiadał najbardz ie j. Byt to z resz tą rod za j spr z ę że nia zwrot ­

nego : sw0Jsc1e interpretowany Sz ekspir dopomógł w 

uks zta ł towaniu pols kiego Roma ntyzm u, który z kolei ob ro­

d z i ł polsk im kanonem sz ekspirowski m. M am tu no myśli 

n ie ty lko Słowackiego z Kordia nem, Ball ady no, Lillą W e ­

n edą i Snem srebrnym Salomei, lecz rów n ież i Krasińskie­

go z Nieboską i Irydionem. 

W rezultacie Szekspir polski, Sze kspir, jakiego zn a my, 

wychowa/ pokolenia, lecz rów n ież je no swój sposób zu­

boży ł. By/oby rzeczą interesu j ącą przesledzić, w jaki spo ­

só b ów nie w pełni świadomy re tus z narodowy zdola ł 

Sze kspira zlogodzić, odjąć mu żqdlo jod, d o ko nać 

wśró d bohaterów Szekspira wew n ętrznego podziału no 

śpiewających hymny i zgrzytających zębami; w jak i spo­

sób zdołał go uogólnić i zmetaforyzować. Rzeczą stosun­

kowo łatwiejszą jest zrozumienie mechanizmów umniej­

szających zainteresowanie sytuacją człowieka po I i tycz­

n ego; tu kótegorie polskie były od szekspi rawskich 

prostsze i bardziej jednoznaczne: dzialanie polityczne rów­

nało się po prostu walce z obcą przemocą i walka to 

określalo wiosną wyklodnię moralną. 

Obok wyłożonych tu względów natury historycznej inny 

wzgląd, niemniej istotny, zaważy/ niekorzystnie na kształ­

cie polskiego kanonu szekspirowskiego: wybór konwencji 

wersyfikacyjnej. W języku polskim nie istnieje praktycznie 

jambiczny pentametr szekspirowski; już z tego chociażby 

względu wersyfikacjo przekładu musi być zasadniczo róż­

na. Autorzy polskiego kanonu poslużyli się formą białego 

jedenostozgloskowco o nieruchomej średniówce, przypa­

dającej po piątej sylabie. Jest to w języku polskim mia­

ra tradycyjnie epicka, ociężała, niosąca własną retorykę, 

calkowicie odmienną od retoryki szekspirowskiej. Niektó-

rzy później tłumacze usił owa l i zastąpić ją pols kim trzy­

nastozgłoskowcem, wpada j ąc deszczu pod rynnę . 
W obydwu wypadkach ofiarą podoi nie tylko ry tm orygi ­

nału, szybszy, bardziej dramatyczny i gi ę t k i, lecz równ i eż 
i jego walory teatralne. We rs ety pol skieg o Szekspira 

,-nożna deklamować, lecz nie do si ę ich wykrzycz eć , wy­

szeptać czy wypowiedzieć. 
Zasiadając do pracy nad wlos nym przeklodem Sz ek pi­

ra, wśród wszelkich wad i niedo mogów mo jeg o wa rszta­

tu - a mogę zaliczyć tu równ ie ż za m ały, być może , p:e ­

tyzm w stos unku do jego słow o - mio te m jedną za le.ę : 
Szeksp ir dźwięczał mi w uszo ch f rorą oryginału. M oje 

spotkan ie z Szekspi rem n a s tą p i ło na g ru ncie jego j ,zyka , 

w dłu g i czas p otem do pi e ro , i to incyden ta lnie niejo ko, 

zetkną łem s i ę z jego spol szczen iem. Prz y całym moim 

sza cunku dla niego nie moglo już ono no mnie c ddzi -

la ć . Zbyt mocno bylem im pregn owa ny, zbyt osob isty j uż 
mi ałem do Szeks pira stosunek. N ie byl to p; erwszy mó j 

wypad no teren przek ł ad owy. O śm i e li l em s i ę s i ęgn ąć po 

jeg o dra maty te rm i n u jąc up rzed nio u poetów metaf izy cz ­

nych, u Morłowe'o, na no ko niec w l i ryczn ym wars.tacie 

Szckspi ro. 

Jerzv S. Sito 

(„W p ierwszej trzeciej osobie", P.1.W 1967 r.) 
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„Tylko pol itycy, którzy maJ·ą żony , mogą zrozu-

m ieć jak rozwiązywać problemy" . 

(Charles N " · JOnjo, genera lny prokurator w Ken i i) 

By dojść do ź ród ła , t rzeba płynąć pod prąd. 

Stanisław Jerzy Lec 

W m i łości wszystko jest p rawdziwe, wszystko jest 

fa łszem . Jest to jedyna kwestia, w której nie 

moż n a powied zieć niedorzeczności . 

Płaszczyzna poroz umienia idea lne pole walk i . 

Stanisław Jerzy Lec 



Żadna wstydliwa panna, wdowa i mE:iatka 

Nie mówi, nie bawi się z mężczyzną bez świadka, 

Gdyż choćby dla mówienia zeszli się pacierzy, 

Nie dla czego innego, żaden w nie uwierzy ... 

(W. Potocki, XVll w.) 

Nad smoka tygrys z/ości swojej sporszy, 

A nad tygrysa diabeł jeszcze gorszy. 

Cóż nad szatana będzie najgorszego? 

Niewiasto zajadła . Nie masz nic piątego. 

(Jan z Wychy lówk i, XVll w.) 

B i a łog ł owa najniedo skonal sze jes t zwierzę m ię­

dzy zw i erzęty, 

A za tem dostojności a bo malej a bo n ij ak iej prze ­

ciw dostojno śc i mężczyń ski ej. 

(t. Gó rnic ki „Dworzanin", XV I w.) 

... A od jechać od niej nudno, 

a przyjechać do niej trudno!„. 

(Puste lnik w „ Dziadach" , A. M ickiewicw) 

Nie d zi w, że harde urodziwe panie : 

Im gład sze d rzewo, tym trudniej wieść no nie . 

(„Zlote ja rzmo ma l ie ń skie ", XVI\ w .) 
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